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E i i S E R A T Y :P R Z E D P Ł A T A !
1 sgr. 8 fen. od wiersza na $ szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.
ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 20 Sgr 

na całe Prussy 2 Tal.

Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornej W. Deekera i Spółki w Poznaniu. —  Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

B e r l in ,  20. Listopada. — J. kr. w. książę rejent raezył udzielić p ryw a­
tne posłuchanie wielkoksiążęcemu heskiemu połnomocnikowi radzcy legacyj- 
nerau v. B ie g e le b e n  i przyjąć z rąk jego pismo J. kr. w. wielkiego księcia 
heskiego, w którem tenże zostaje zawierzytelniony przy kr. dworze jako mini­
ster rezydujący.

— J. kr. w, książę rejent, raczył w imieniu Najj. króla zamianować tajn. 
radzcę legacyjnego, rzeczywistym tajnym radzcą legacyjnyra i podsekretarzem 
w ministerstwie spraw zagranicznych.

B e r l i n ,  19. Listopada. — J,  kr. w. księżna pruska przybyła tu z Koblenc.
— Wedle telegraficznej depeszy z W erony, przybyli tara Najj. król i kró­

lowa pruscy wraz J. kr. w księżniczką Aleksandryną w dobrem zdrowiu.
— Z powodu uroczystości urodzin Najj. królowej przypadających w dniu 

dzisiejszym, był obiad galowy u J. kr. w. księcia rejenta, na który było 100 
osób zaproszonych.

— K r e u z z e i t u n g  bardzo jest uradowaną z powodu okólnika ministra 
spraw wewnętrznych pana Fiottwela, co do wyborów. Położono nakoniec 
kres, mówi ona, wszelkim nadużyciom, których się dopuszczano z wymienia­
niem nazwisk ministrów. Pozostanie więc wszystko po dawnemu. Cieszymy 
się , ze rząd z tej strony pokazał życie. Główna atoli rzecz nie od tego będzie 
zawisła obwieszczenia, ale od dalszego występowania ministerstwa i od rozpo­
rządzeń, które będą wydawane. Gdyby niezliczonym życzeniom jak np. ze 
względu na wielu urzędników, przez prasę liberalnym rozgłaszanym , uczy­
niono zadosyć, to byłoby zupełnie rzeczą jasną, jak  należałoby rzecz tę tłu ­
maczyć. P rzy tej sposobności uczynimy uwagę, źe mamy to głębokie przeko­
nanie, źe żaden urzędnik nie ustąpi ze swćj posady bez powodu w tak waźnćj 
chwili. Przy tej sposobności nadmienić nam jeszcze w ypada, źe w tem rozpo­
rządzeniu ministeryalnem wyraźnie powiedziano, iż ze wszystkiemi tradycyami 
nie będzie rozbratu na których zbudowano wielkość i potęgę Prus. Musi za­
chodzić tu pewna pomyłka co do wyrazu wszystkiemi, bo sądzimy, żenietylko 
nie ze wszystkiemi, ale z żadną trądycyą nie przyjdzie do rozbratu. Co stanowi 
podstaw ę, musi być zachowanem, bo z w yjętą cząstką całość runąć może.

N a t i o n a l  Z e i t u n g  przyznaje, źe objaśnienie krzyżowej gazety, jakie 
daje pod względem wydanego okólnika przez ministra spraw  wewnętrznych 
pana Flottwella, jest prawdziwe. Innego sama przy najlepszej chęci dać nie- 
może. Upatrujemy w nim tylko naganę jednej strony mówi taż gazeta, a w sku­
tek tego zachętę, aby landraci w pływ  swój moralny wywierali w duchu, jak 
to po większćj części dotąd czynili. T rudno utrzym yw ać, aby przesadzone 
oczekiwania, życzenia i nadzieje stronnictwa krzyżowego były manifestacyami 
przeciw którym należałoby występować. W końcu prawda powiedziano, źe 
w ybryków  na żadną stronę cierpieć nie nienaleźy, ale ta skazówka tak jest 
z daleka daną, źc trudno przypuścić, żeby się miała ściągać do ostatecznej 
prawćj strony.

— P r e u s s i s c h e  C o r r e s p o n  d enz  tłumaczy krótko i zwięzłowato głó­
wną myśl okólnika w mowie będącego, jak następuje: pan minister spraw  we­
wnętrznych zwrócił uwagę prezesów rejencyjnych w skutek okólnika w yda­
nego na d. 19. z. m., ażeby w czynnościach organów rządowych podczas nad­
chodzących wyborów u n i k a n o  p o p i e r a n i a  o s t a t e c z n y c h  l u b  w y ł ą ­
c z n y c h  k i e r u n k ó w  p o l i t y c z n y c h .

M r ó le s lw o  P o ls k ie -
W a r s z a w a ,  17. Listopada.— Dokończenie ukazu najwyższego, wzglę­

dem oddania zarządu okręgu pocztowego Królestwa Polskiego, pod bezpośre­
dnie zwierzchnictwo namiestnikowi i rady administracyjnej:

Art. 30. Naczelnik kancelaryi jest obecnym na wszystkich sesyach za­
rządu , prowadzi protokół posiedzeń, do którego w razie niezgodności zdań 
członków, zapisuje ich zdania, otwiera expedycye nadchodzące do zarządu; 
przedmioty większej wagi, przedstawia do decyzyi naczelnikowi okręgu, inne 
zaś stosownie do przedmiotu oddaje radzcom i przestrzega, ażeby expedycye 
podpisane w czasie właściwym były wyexpedyowane, i w ogóle czuwa nad 
tem wszystkiem, co odnosi się do ogólnej służby zarządu.

Art. 31. Inspektorowie poczt, stosownie do otrzymanych poleceń za­
rządu , dopełniają rewizyi w Pocztamcie, na urzędach, expedycyach i sta- 
cyach pocztowych, ściśle przestrzegając, ażeby w takowych wszystkie posta­
nowienia tak pod wzglądem rachunkowości jako i adm inistracyjnym , były 
akuratnie wykonywane.

Oprócz tego wykonywają rozmaite inne zlecenia naczelnika okręgu, a mia­
nowicie: tyczące się komunikacyi pocztowych, dogodnego pomieszczenia u rzę ­
dów, expedycyi i stacji pocztowych; urządzenia traktatów  i t. p., w razie zaś 
potrzeby, wyznaczani są dla prowadzenia śledztw.

Art. 32. Budowniczy pocztowy przyspasabia anszlagi na reparacyę 
i buduwę w zabudowaniach rządowych pocztowych, pilnuje wykonywania 
robót, a po dopełnieniu takowych formuje protokóła odbiorcze, które razem 
z uformowanemi przez niego aa reparacyę i budowę anszlagami będą przesy­
łane radzie budowniczej przy homisyi rządowej spraw wew nętrznych i du­
chownych.

Jeżeli zaś anszlagi i protokóła odbiorcze sporządzone są przez budowni­
czego powiatowego, to przed przedstawieniem radzie budowniczej, takowe 
sprawdza budowniczy pocztowy.

Art. 33. Lekarz pocztowy obowiązanym jest odwiedzać wszystkich cho­
rych urzędników pocztowych w W arszaw ie, również leczyć ofieyalistów, 
pocztyllonów i posługaczy.

Art. 34. W  rzeczach nie dotyczących prostego wykonania, które od 
naczelnika okręgu należy, zarząd działa kolegialnie na sesyach dwa razy w ty ­
dzień lub więcćj według potrzeby odbywanych.

Glos stanowczy oprócz naczelnika okręgu, mają: pomocnik jego, tudzież 
radzcy zarządu: inni urzędnicy, jako to: naczelnik kancelaryi i inspektorowie 
mają głos doradczy.

D& ważności desyzyi potrzebne są trzy głosy stanowcze.
Równość rozwiązuje prezydujący. Protokół posiedzenia podpisują

wszyscy obecni na takowem. Nie dzielący zdania większości, może rozpis 
swój podać do protokółu.

Gdyby naczelnik okręgu jaką decyzyą większości uważał za szkodliwą 
lub nieodpowiednią dla służby, może wykonanie w strzym ać, lecz rzecz całą 
do decyzyi namiestnika Królestwa przedstawić je st obowiązany.

A rt. 35. Na przypadek choroby, śmierci, lub nieobecności naczelnika 
okręgu, obowiązki pełni jego pomocnik. Jeżeli zaś pomocnik chory lub 
nieobecny, w takim razie pierwszy radzca zarządu zastępuje miejsce naczelnika 
okręgu.

Art. 36. Przedmioty zdecydowane na sesyi expedyow ane, będą z pod­
pisem dyrektora poczt lub jego zastępcy, oraz naczelnika kancelaryi, a przed­
mioty prostego wykonauia, czyli idące wprost z wydziałów za podpisem radzcy 
wydziału (jeśli naczelnik okręgu podpisania jakićj expedycyi sobie nie zostawi), 
tudzież naczelnika właściwej sekcyi.

Art, 37. Zarząd używa pieczęci rządowćj z herbem Królestwa i z na­
pisem:

»Zarząd okręgu pocztowego Królestwa Polskiego® po polsku i po ro­
syjsku.

Art. 38. W prowadzone w Królestwie Polskiem taksy pocztowe pozo­
stają bez zmiany, lecz z tem, źe listy zastawne, obligacye skarbowe i inne pa­
piery kurs pieniężny w kraju mające, przy przesłaniu ich pocztą w ew nątrz 
K rólestw a, będą uważane za gotowiznę.

Art. 39. W szystkie osobne po pocztowej części postanowienie i p raw i­
d ła , a w tych liczbie i szczegółowa rachunkowo-kasowa instrukeya, mają być 
w ciągu najdalej czterech miesięcy zebrane w jednę całość i przedstawione do 
zatwierdzenia namiestnikowi Królestwa, dla wprowadzenia następnie w w yko­
nanie i publikowanie tych z nich wiadomości, jakie dla publiczności są ko­
nieczne.

Art. 40. Zatwierdzony przez departament pocztowy dla okręgu poczto­
wego Królestwa Polskiego etat wydatków na rok 1858, zostaje obowiązują­
cym do 1. Stycznia 1859 r.

Projekt zaś dochodu i wydatku na rok 1859, po ułożeniu onego przez za­
rząd okręgu pocztowego, ma być przedstawiony namiestnikowi Królestwa do 
zatwierdzenia.

Art. 41. Gubernatorowie cywilni i wszystkie władze cywilne nie mie­
szając się wcale do szczegółów służby pocztowej, mogą znieść się z zarządem 
okręgu czy to w potrzebie zmiany w urządzeniu biegów poczt, czy w celu 
ukrócenia dostrzeżonych zdroźności, czy też wreszcie w rzeczach dobra ogółu 
i poczty dotyczących.

W inni są także udzielać poczcie pomoc w dostarczeniu koni do jazd nad­
zwyczajnych, kiedy liczba zwykła pocztowych nie jest dostateczną, a to w szy­
stko w sposób wskazany artykułami 7 i 8  częci pierwszej postanowienia orga­
nicznego pocztowego z r. 1817.

Art. 42. Z przejściem od d. 1. W rześnia r. b. służby pocztowćj pod za­
rząd namiestnika Królestwa i rady adm., naczelnik okręgu pocztowego, znieść 
się powinien z komisyą rządową przychodów i skarbu w celu:

Zamknięcia po dzień powyższy ksiąg kasowych i wszelkich pocztowych,
Zrewidowanie kas pocztowych w tymże dniu dla wykazania remanentu 

gotowizny i zaległych naleźytości tak poborowych jako i płatniczych,
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Spisania inw entarza wszelkiej w łasności pocztowćj lub spraw dzania istnie­

jąceg o , i innych tym  podobnych szczegółów.
A rt. 43. W ykonan ie niniejszego postanow ienia, k tóre w D z ie n n ik u  

P r a w  ma być zam ieszczone, porucza się w ładzom  do k tó rych  to  należy.
Działo się w  W arszaw ie , 19. Października 1858.
N am iestnik, jen e ra ład ju tan t, (p ° d p )  ks. G o r c z a k o w .
S ekretarz  stan u , rzeczyw isty  radzca s tan u , (podp.) J. K a r n i c k i .  

ŚPrancya*
P a r y ż ,  16. L istop . — Na rozkaz m inistra w ojny w yjdzie  w krótce dzieło 

p o d ty tu łe m : a rty le ry a  p rzy  oblężeniu Sew astopola , w yw ołane  książką jen e -
Niela«.
—  R aporta  z W łoch  g łoszą o zam ysłach A ustry i u tw orzenia we W łoszech 

ligi książąt w łoskich przeciw  w p ływ ow i F rancyi. K siąże M odeny, k tó ry  się 
tą  sp raw ą za jm uje, b y ł w  R zym ie szczęśliw y, nie tak w Neapolu.

 K rólow a K ry sty n a  baw i się od 14. m. b. w  Compiegne i zostanie tam
aż do końca uroczystości. .

—  K siąże G ram m ont, poseł francuski w R zym ie , p rzybędzie na niejaki 
czas do P a ry ża . S ły c h a ć , źe panuje tu  niezadowolenie z pow odu p rzy jaznych  
stosunków , jakie się m iędzy R zym em  a W iedniem  zaw iązały . Ks. G ram ­
m ont ma z  tego w zględu now e o trzym ać instrukeye.

 Z  T eheranu  p iszą , źe tam tejszy  poseł rosyjski z pow odu imienin ce­
sa rza , w y d a ł wielki ob iad; p rzed  wzniesieniem zw ykłych  p rzy  takich okoliczno­
ściach toastów  w ydalił się nagle poseł angielski.

—  W  tych dniach idzie na przedaź biblioteka Berangera o ty le  w ażna, 
źe składa się z książek darow anych  zm arłem u od u to rów , k tó rzy  je  o p a try ­
wali kilką pochlebnemi słow y dla poety ludow ego.

—  W  Reggio chciano o truć  panią R is to ri, lecz szczęśliwie uszła zasadzki.
P ro toku ły  konferencyj. (C iąg  dalszy).

P r o t o k ó ł  X V III.
Pełnom ocnik francuski m niem a, źe rozporządzenia zaw arte  w pracy w y ­

gotow anej w  W iedniu  niezgadzają się ani z w arunkam i trak ta tu  w iedeńskiego 
z r. 1815, ani ze zdaniami trak ta tu  paryskiego z r. 1814, do k tó rych  należy 
się odw ołać dla dokładnego oznaczenia m yśli aktu kongresu wiedeńskiego. H r. 
W alew ski zgadza się zupełnie z u w ag am i, k tóre pełnomocnik W . B rytam i

przed łoży ł. ^  ^  ^  do WÓ(J wpa(]ających do D unaju, uczynić winien uw agę, 
źe rząd  jego tern w iększe ma p raw o  żąd ać , aby wolność żeglugi zastosow aną 
b y ła  rów nież do biegu tych  w ó d , gdyż  jak  sobie przypom nieć m ożna z oka- 
zy i Koncesyi uczynionej przez rząd  m ołdawski dla kompanii francuskiej w przed­
miocie sp ław u  na S erecie , na w y raźn ą  reklam acyę A u stry i i w  skutku  kores- 
pondencyi przeprow adzonej z tem  mocarstwem i z P ortą , rząd  Srancuski zezw o­
lił na uniew ażnienie tego p rzyw ile ju . Hr. W alew ski mniema miec praw o 
w  imieniu sw ego rząd u  i stosow nie do uczynionych przezeń poprzednio ośw iad­
czeń, odw ołać się do tego fak tu  i obstaw ać p rzy  o tw arciu  dla w szystk ich  bez 
w y ją tk u  m ocarstw , żeglugi na  w odach w padających do D unaju .

Pełnom ocnik p rask i zgadza się rów nież ja k  pełnomocnik irancuski na p ro -
pozyćyę lorda C ow ley. , _ . . ,

Pełnom ocnik rosy jsk i p rzy s ta je  na propozycye lorda C ow ley, k tóre mie­
szczą w  sobie p ro p o zy cy e , jakie sam w  imieniu rząd u  sw ego miał uczym c. 
Czyni p rócz tego p ro p o z y c y ę , aby  żeglarze wszelkich narodow  mieli praw o 
żeglow ać po D u n a ju , stosu jąc się do w arunków  obow ięzujących zeglarzow
państw  nadbrzeżnych. .

Pełnom ocnik sardyński objaw ia zdan ie , ze ak t w ypracow any  w  W iedniu  
nieodpow iada tem u , czego konfereucya miała praw o spodziew ać się. Zgadza 
on się z uw agam i pełnom ocników : francuskiego, angielskiego, pruskiego i ro-

Ŝ Skpfłnom ocnik austryacki odpow iada, źe w brew  oświadczeniom w y rażo ­
nym  przez pełnom ocników  francuskiego i angielskiego, z k tórym i się zgadzają 
pełnom ocnicy: p ru sk i, rosy jsk i i sa rd y ń sk i, rząd  jego ma przekonanie, ze 
praca komisyi rzecznej odpow iada ze wszech miar trak tatow i wiedeńskiemu 
i parvzkiem u. B ar. H ubner dow odzi naprzód , źe zasady ak tu  kongresu wie­
deńskiego i w arunki trak ta tu  paryskiego z r. 1856 jedyn ie obow iązującem i są 
dla państw  nadbrzeżnych podpisanych na traktacie paryskim . Jakież w ięc są
t e  zasady, jakież w arunk i?  . . , . ,

A rt. 100 ak tu  kongresu wiedeńskiego brzm i: Żegluga na w szystk ich  rze ­
kach w zm iankow anych w  akcie poprzednim , w punkcie, gdzie każda z nich 
staje się żeglow ną aż do jej u jśc ia , będzie zupełnie w olną i me może pod han ­
d low ym  w zględem  nikom u b y ć  w zbronioną »pod w arunkiem  atoli zastosow a­
nia się do przepisów  policyi tej żeglugi, k tó re  ułożone będą w  sposob jednak , 
dla w szystk ich  i o ile m ożna, k o rzystny  dla handlu  w szystkich narodow .*

Z pow yższych  rozporządzeń  w yprow adzić niepodobna bezwzględnej w ol­
ności żeglugi dla flag w szystk ich  narodów . Lecz przypuszczając naw et, czego 
pełnomocnik austryacki nie p rzypuszcza , że a rty k u ł ten da się w  rozm aity 
sposób tłum aczyć, gdzież szukać trzeba autentycznego tłum aczenia, jeze l. nie 
w protokołach komisyi postanow ionej do kw esty  i żeglug, rzecznej i złożonej 
z tego samego kongresu . Poradźm y się mówi baron H ubner tych  pro tokułow  :

W  dniu 2. Lutego 1815 na pierwszem  posiedzeniu tej komisy, ksiąze Dal- 
berg  pełnomocnik francuski zaproponow ał: A rt. 1. Ren.... pod względem  han ­
dlow ym  i żeglow nym  uw ażany  będzie jako  rzeka w spólna ow ym  państw om , 
k tóre dzieli lub przerzyna. A rt 2. Żegluga..... będzie całkiem w olną i nie może 
b y ć  w zbronioną nikom u pod  w arunkiem  jednakże zastosow ania się do prze-

P1SÓWNat(drugiej konferencyi odbytej 8go Lutego 1815go r. lord C laurykarty  
odnosząc się do trak ta tu  paryskiego z 1814 .zap ro p o n o w ał, m ow . protokoł, 
na podstaw ie trak ta tu  paryskiego i w  celu rozszerzenia wolności żeglug, na R e­
nie do w szystkich narodów  zastąpić w yrazy  pełnomocnika francuskiego, nastę- 
pującem i w yrazam i: A rt. 1. R en będzie zupełnie w olny dla handlu  i żeglugi

^ ^ p t ń k w T ż ^ o p o z y c y a  ta  nie osiągła sku tku , p o w tó rzy ł ją  na 7 .konferen - 
w  d. 3. M arca 1815. W szelako m ów i p ro to k ó ł, mm członkowie kom isji mnie- 
m ali, »że popraw ka ta je s t  uie potrzebną,» gdy z.... rozporządzenia ra a u 
paryskiego zam ierzały jedyn ie  .uw oln ić  żeglugę z w ięzów , jak ieby  mogło je j 
narzucić starcie pom iędzy państw am i nadbrzeźnem i«, nie zaś nadaw ać każdem u

p aństw u  nie .nadbrzeżnem u praw o  żeglugi takie, jak  państw om  nadbrzeżnym ,
bez żadnej wzajem ności*.

T ak a  by ła  m yśl tw órcza aktu kongresu wiedeńskiego, taki je s t  duch na­
dany przez nich sam ych dziełu ow em u, a mianowicie art. 109., gdy układali 
podstaw y przepisów  dla R enu. R ozporządzenia, k tóre dziś jeszcze obow ią­
zu ją  żeglugę tej rzek i, nie zmieniły się bynajm niej, a jeżeli odpow iednie są za­
sadom ak tu  koDgresu wiedeńskiego, co n igdy zaprzeczanem  nie było, akt że­
glugi na D unaju w ypracow any  w duchu daleko ogólniejszym , jak  tego poró­
w nanie obu przepisów  dow odzi, winien mieć tem w iększą moc praw ną.

Pełnomocnik austryacki przechodzi do rozbioru  trak ta tu  paryskiego. T ra -  
k ra t ten  raiśei na czele a rty k u łó w  dotyczących żeglugi na D unaju g łów ne ro z ­
porządzenie, że zasady aktu  kongresu wiedeńskiego będą się na przyszłość 
s tosow ać do D unaju. O dtąd akt kongresu wiedeńskiego stał się praw idłem , 
w y ją tk i w inny b y ły  być i b y ły  rzeczyw iście w yraźnie  zaw arow ane w trak ta ­
cie paryskim . A kt kongresu w iedeńskiego robi różnicę między państw am i nad- 
brzeżnem i i nienadbrzeżnem i, a trak ta t paryzk i nie kazuje je j, Pozycye w ła­
ściwe państw  nadbrzeżnych w yraźn ie  b y ły  zastrzeżone w punktach przedugo- 
duych pokoju i w protokóle VIII, z 12. Marca 1856 r. T y lk o  dla u jść Dunaju 
trak ta t z 30. Marca s tw o rzy ł now y stan rzeczy, a tem samem w y ją tk o w y , ze 
stanow iska aktu kongresu wiedeńskiego.

.Pełnom ocnik W . B ry tan ii, ciągnie dalej bar. H ubner, czyni zarzu t prze­
ciw art. 8 . aktu żeglugi na D u n aju , gdyż  ten w aru je  żeglugę przybrzeżną dla 
państw  nadbrzeżnych , lecz akt kongresu wiedeńskiego nie p rzyznał praw a tego 
flagom państw  nadbrzeżnych , jak  św iadczą przepisy żeglugi na Renie i Elbie, 
w ypracow ane stosow nie do tego ak tu , a trak ta t paryski nie zaw iera zastrzeże­
nia rozciągającego się do flag wszelkich narodów  codo  używ ania tego praw a. 
A rt. 16. trak ta tu  paryzkiego przytoczony przez lorda Cowley, może się stóso- 
w ać w edług zdania pełnomocnika austryackiego, tylko do żeglugi w ujściach 
D unaju. Lecz skoro państw a nadbrzeżne zachow ują sobie praw o żeglugi p rzy ­
brzeżnej z pow odów  dopiero w y łożonych , w ynika z tąd , iż zam ierzają, jak  
mniema pełnomocnik W . B ry tan ii, w zbronić handel na rzece w szystkim  paw i­
lonom państw  n ienadbrzeżnych,.

W yrzucenie  art. 11. aż do 18. i zmiany jakie lord Cowlej proponuje uczy­
nić w artykule dotyczącym  kw aran tanny  i w art. 31. dotyczącym  dalszych zmian 
przepisów  rzecznych , nie zgadzałyby się z praw em  zw ierzchnictw a państw  
n adbrzeżnych , i pozbaw iłyby rząd y  tych  państw  środków  skutecznego nadzo­
row ania porządku i w ym agań zdrow ia publicznego. Mianowicie co do uw ag 
pełnomocnika W . B rytanii względnie art. 34., pełnomocnik austryacki p rzy p o ­
m ina, źe przepisy dotyczące żeglugi na Reuie i Elbie często by ły  zmieniane 
przez kom isye rzeczne, a państw a nienadbrzeżoe, o ile mu wiadomo, nigdy 
nie chciały brać udziału w tych  robo tach , do czego państw a nadbrzeżne nie 
b y ły b y  im pewnie nigdy p rzyznały  praw a.

B ar. H ubner m niem a, iż dow iódł zupełnej zgodności przepisów  dotyczą­
cych D unaju  z zasadam i ak tu  kongresu wiedeńskiego i z traktatem  paryzkim  
i odpow iedział zarazem na g łów ne zarzu ty  pełnomocnika W . B rytanii. Jeżeli 
nie chcąc w chodzić w  zbyteczny ro z w ó j, nie zbijał jednej po d ru g ie j, w szy ­
stkich uw ag  pełnom ocników  francuskiego, angielskiego, pruskiego, rosyjskiego 
i sardyńskiego, uprasza konferencyi, aby  nie zamieszczała w pro tokó łach , iż 
sie z niemi zgadza.

Pełnomocnik francuski dwie czyni uw agi nad zdaniem bar. H ubnera ; p o ­
w iada o n , źe należy odw oływ ać się do »zasad« aktu wiedeńskiego, a nie do 
następstw , k tóre drogą tłum aczenia m ogły być w ydedukow ane przez tw órców  
przepisów  żeglugi na R enie; gdyby  przeto jakakolw iek w ątpliw ość istnieć mo­
gła co do ducha i doniosłości tych zasad , zostałaby usuniętą  pierw otnem  i za- 
sadniczem rozporządzeniem  trak ta tu  1814 r. Co do dowodzenia pełnomocnika 
austryackiego,* k tóre oparł na traktacie paryzkim  z 1836 r. hr. W alew ski p rz y ­
pomina jedynie brzmienie art. 16., opiew ającego, żo pod w zględem opłat pobie­
rać się m ających w ujściach, «jak pod każdym  innym  względem *, flagi w szy ­
stkich narodów  będą traktow ane na stopie zupełnej rów ności..

Pełnomocnik turecki je s t zdan ia , źe ak t w ypracow any  w W iedniu zgodny 
je s t z traktatem  wiedeńskim i aktem kongresu wiedeńskiego. Zgadza się przeto 
na to, co powiedziedział pełnomocnik austryacki.

H r. Cowley czyni u w ag ę , że bar. H ubner nie m ów ił o przepisach żeglugi 
na Renie i że pom inął milczeniem przepisy w późniejszych czasach p rzy ję te  co 
do żeglugi na Po. Z resztą  jeżeli przepisy żeglugi na Renie nie dały pow odu 
do żadnej do tąd  reklam acyi, nie można bynajm niej wnioskow ać z tego, źe 
przepisy zgodne są z zasadami aktu kongresu wiedeńskiego.

Pełnomocnik austryacki pow iada, iż prześle do W iednia protokół, w  k tó ­
rym  spisane będą w yrażone w  tym  przedmiocie zdania , aby rząd  jego mógł 
je  rozw ażyć i w ziąść je  za środek do porozum ienia się z innemi rządam i państw  
nadbrzeżnych , w  celu uw zględnienia życzeń m ocarstw , bez naruszenia p raw  
zw ierzchnictw a państw  nadbrzeżnych.

Pełnom ocnik turecki to sarno czyni oświadczenie.
H r. W aiew ski zapy tu je  czy pełnomocnik austryacki może oznaczyć, kiedy 

będzie w stanie zakom unikować konferencyi odpow iedź swego rządu.
Bar. H ubner odpow iada, źe w edług zdania jego , porozumienie, o którego 

ustalenie chodzi w  przedmiocie komisyi rzecznej, w ym agać będzie kilka mie­
sięcy. Dodaje przytem , źe ró w n y  przeciąg czasu w ystarczy  bezw ątpienia dla 
komisyi europejskiej do ukończenia swej pracy, tak iż komisya będzie mogła 
rów nocześnie w ziąść na uw agę prace obu kom isyj, orzec w edług brzm ienia art. 
18. rozw iązanie komisyi europejskiej i zlać w ładzę przez nią w y k o n y w an ą , na 
nieustającą komisyę rzeczną.

Pełnom ocnicy, francusk i, angielski, p ru sk i, rosy jsk i i sardyński czynią 
u w a g ę , że komisya europejska niebędzie mogła ukończyć prac sw ych w  kilku 
miesiącach i przypom inają , źe stosow nie do art. 18. trak ta tu  paryskiego, ko­
m isya winna ukończyć prace sw e w dw óch latach, źe poniew aż w edług zda­
nia ich niemożna zamknięcie prac komisyi rzecznej czynić zawisłem od ukoń­
czenia prac komisyi europejskiej, spodziew ają się przeto, że pełuomocnicy au ­
stryacki i turecki będą w stanie przed upływ em  tego term inu w yjaśnić czy ko­
misya rzeczna uw zględniła uw agi spisane w protokóle z dnia tego.

Pełnomocnik austryacki pow iada, źe trak ta t paryski oznaczył ró w n y  te r­
min dla obu komisyj i przypom ina jak  się w  tym  przedmiocie w y raz ił, p rzed­
kładając konferencyi na posiedzeniu X V I, akt żeglugi.
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Pełnomocnicy, francuski, angielski, pruski, rosyjski i sardyński trwają 

przy swem zdaniu i dodają, źe w edług brzmienia i ducha traktatu paryskiego, 
źe staranie się o uwolnienie ujść od wszelkich zawad prze­

szkadzających żegludze, w yłącznie poruczonera jest komisyi europejskiej.
Pełnomocnik austryacki mniema, źe kongres miał zamiar polecić komisyi 

europejskiej zupełne wykonanie tych robót, dla tego winien był dłuższy czas 
jćj trwania oznaczyć.

Pełnomocnicy francuski, angielski, pruski, rosyjski i sąrdyński niedopu- 
szczają, aby brzmienie art. 16. zostawiało pod tym względem najmniejszą 
wątpliwość.

Pełnomocnik turecki oświadcza, źe chociaż rząd jego inaczej sobie tłuma­
czył art. 1 6 ., zgadza się jednak z zdaniem pełnomocników: francuskiego, an­
gielskiego, pruskiego, rosyjskiego i sardyńskiego.

H i. Kisielew powiada, iż rozumieć się powinno, że akt żeglugi nie będzie 
wykonany poty, dopóki zupełna zgoda nienastąpi pomiędzy mocarstwami 
podpisanemi.

Bar. Hubner odpowiada, że akt żeglugi uznany został za wykonalny na 
mocy prawa zwierzchnictwa, które rząd jego uważa za niezaprzeczone i o któ­
rego utrzymanie starać się winien.

Pełnomocnicy francuski, angielski, pruski, rosyjski i sardyński m n i e m a j ą ,  
ze kwestya o którą chodzi, dotyczy jedynie wykonania traktatów, i nieoaru- 
sza bynajmniej praw zwierzchnictwa i oświadczają zarazem, źe według ich 
zdania, robota komisyi rzecznej nie może stać się wykonalną, az się w zglę­
dem niej porozumieją mocarstwa współpodpisane.

Pełnomocnik otomański utrzymuje, źe Turcya w  tem samem znajduje się 
położeniu jak inne państwa nadbrzeżne i ze na mocy praw zwierzchnictwa, 
mogłaby wprowadzić w wykonanie akt żeglugi. Jednak rozebrawszy uwagi 
przedstawione, W . Porta chętnie czekać będzie na załatwienie podniesionej 
kwestyi z zastosowaniem na tej części Dunaju, która przerzyna państwo oto- 
mańskie, aktu żeglugi i utrzyma obecny stan rzeczy, wynikający z traktatów  
z mocarstwami nadbrzeźnemi.

Pełnomocnicy francuski, angielski, pruski, rosyjski i sardyński niewąt- 
pią, źe oświadczenia zapisane w niniejszym protokole, rząd Najj. cesarza au- 
stryackiego weźmie na uwagę i zmieni decyzyę poprzednio powziętą.

Pan Hubner odwołując się do odpowiedzi jaką już dał w  tyra przedmiocie, 
zastrzega dla rządu sw ego zupełne wykonanie sw ego prawa.

Lord Cowley zwraca uwagę konferencyi na potrzebę ulepszenia stanu że- 
glugi przy bramie zelaznej i pragnie dowiedzieć się , co w  tym przedmiocie 
uczynionem zostało, na co pełnomocnik austryacki odpowiada, że rząd jego  
ciągłą zwraca baczność na roboty mające na celu ulepszczenie żeglugi na tej 
części Dunaju. °  b J

P r o t o k ó ł  XIX.
P o s ie d z e n i e  19. S ie r p n ia  1858. Protokół zjpoprzedzającego posie­

dzenia zostaje odczytany i przyjęty.
Pełnomocnicy, francuski, angielski, pruski, rosyjski, sardyński i turecki 

w  przekonaniu, źe komisya europejska nie może w ykończyć robót sw ych  
wzmiankowanych w  art. 16, traktatu paryskiego, w  przeciągu lat 2ch , są zda­
nia, aby przedłużyć ten termin aż do zupełnego załatwienia rzeczonych robót.

Pełnomocnik austryacki zastrzega w  tym  punkcie zdanie dla sw ego rządu, 
który na drodze dyplomatycznej porozumie się z innemi rządami mocarstw na 
traktacie podpisanych.

Pełnomocnicy w  chwili ukończenia sw ych robót zbierają się w chęci jedno- 
raylnej wyrażeuia hr. W alewskiemu podziękowań sw ych za równie św iatły  jak 
pojednawczy kierunek, jaki nadawał ciągle robotom konferencyi.

Pełnomocnicy przystępują do podniesienia konweneyi, do której dołą­
czone są warunki wyborcze. (następują podpisy.)

(D alszy ciąg nastąpi.)

L o n d y n ,  15. Listopada. —  Różne są zdania o panu Montalembercie. 
Są może Francuzi którzy p. Montalemberta uważają za złego Francuza; są 
i katolicy, którzy upatrują w nim złego katolika. W yraził się on bez 
ogródki o swej ojczyźnie. Zresztą nie on sam tylko to uczynił; sąd 
p. Tocquevilla o sw ych ziomkach jest niepochlebniejszy. Jest to zaszczytem  
Francuza, gdy w ykryw a rany ojczyzny sw ej, nic tając ich w  niczem. 
Próżności narodowej nie schlebia wcale p. Montalambert. K onserw atyw ny  
hrabia francuski podziwia parlament augielski, wierny katolik podziwia prote­
stantów angielskich, jako krzewicieli chrześciaństwa. Cieszy się tem, że Anglia 
nasze, tj. europejskie zwyczaje zanosi do Indyj; oburza się na tych , którzy 
pochwalają okrucieństwa na Anglikach przez Indyan spełniane. Tego nie 
bierzera za złe p. Montalembertowi, ale biorą mu to za złe w Paryżu. W  A n­
glii jest hr. Montalembcrt bohaterem dnia. P. Montalembert, mówi między in­
nemi T i m e s ,  odzywa się do nas i do Europy. W  czem leży tajemnica mocy 
jego i co jest źródłem jego uniesienia?.... P. Montalembert czuje, źe nogi i ręce 
mu są związane, jak i całemu narodowi francuskiemu. W szyscy dobrze w y ­
chowani we Francyi, nie mogą m ów ić, nie mogą pisać, nie mogą się poruszać 
w żadnym zawodzie politycznym. Cały świat działania odjęty im został, nie 
mogą w ykonywać wolności danej im, jako mężom stanu; do tego dodać należy, 
iż dawniej w życiu publicznem żyli. Nie mogą się wolnomyślnie wyrazić. 
P . Montalembert w ystępuje jakó rycerz walczący za nich wszystkich. On za­
stępuje prawa wykształcenia i intelligencyi we Francyi, upomina się o udział 
politycznej działalności tej klasy, i domaga się pola, na którem walczyć im 
przystoi.

(K or. C%.) Mowa p. Bright zapełnia jeszcze ciągle dzienniki i niezaprze- 
czenie zrobiła chwilowo wielkie wrażenie w Anglii, W ystąpieniem swojem  
przeciw arystokracyi, przeciągnął na swoją stronę demokratyczne organy, 
chociaż niezgadzające się z nim co do szczególnych jego zasad. I z tych nawet 
niektóre zarzucają mu niesłuszność jego zarzutów. W  rzeczy sainej jeżeli gdzie 
arystokracya okazała wielki patryotyzm i poświęcenie osobiste, właśnie w ozna­
czonej przez p. Bright epoce, to pewnie angielska, bo gdyby nie ona. w cóźby  
się obróciła potęga Anglii i ta wolność i bogactwa, których p. Bright tak sw o­
bodnie używa. W szak to jest widoczne, źe gdyby arystokracya nie1 była za­
wsze gotową nieść z siebie ofiary na obronę wielkości Anglii, p. Bright i con-

sortes, którym zasady sekcierskie nawet w  obronie walczyć wzbraniają, nie- 
diugoby się cieszyli pokojem i niepodległością.

S a t u r d a y  R e v i e w  nadmieniając o tej mowie powiada: Z tak wiclkiemi 
przymiotami siły i raęzkości w charakterze, nie do pojęcia jak może p. Bright 
schodzić zarazem do tej drobnostkowości i złośliw ości niewieściej. Gdyby 
rzeczywiście czuł wdzięczność jak powiada dla wszystkich klas sw ych rodaków  
za »niezliezone dow y w spółczucia, którego doznał w ostatnich czasach od 
osób najwyżej położonych w społekzeństw ia, opływ ających w dostatki i do­
stojeństwa, do mieszkańców bagien Lancashiru«, m ógłby także rozw ażyć źe 
odzyskane jego zdrowie i siły um ysły we m ogłyay być lepiej użyte jak na 
podmecauis uprzedzeń i jątrzenia nienawiści mieszkańców bagien przeciw mie­
szkańcom wysokiego urodzenia i dostatków, .k tórzy się połączyli aby okazać 
udział cierpiącemu geniuszow i, dla czegóż p. Bright wiecznie zagrzewa do nie­
nawiści między sobą, klasy których uczucia tak mu są dobrze znane?«

Inny statek francuski z woluemi emigrantami afrykańskiemi przytrzym any  
był przez władze portugalskie, ale bardzo roztropnie w ypuszczony. Kapitan 
i kilku majtków trzeciego podobnego statku i>Anna«, zabici byli przez wolnych  
murzynów ochotników. D om ysł tu krąży, bo któż może naprzód co wniosko­
wać o zamysłach cesarza Napoleona, iz monarcha ten miał postanowić w zbro­
nienie podobnego przedsiębiorstwa. Francuzi tak dowcipni w wynalezieniu  
nazwisk na swoje nowe pom ysły, nazwali te statki vaisseaux reeruteurs.

J e w i s h  C h r o n i c i e  uskarża się na obojętność Izraelitów w przyczyn ia-  
niu się do Commemoration fu n d  przyjęcia żydów  do parlamentu. Kilka jest 
znacznych sum na liście, ale lista dających jest krotką. Odtrąciwszy podpisane 
1000  fst. przez Rothschiidów i 600  przez rodzinę Goldsmid, niewiele zostaje 
na resztę, kiedy cała złożona suma w ynosi tylko 24 0 0  fst. Ten sam dziennik 
opisuje przyjęcin najmłodszego trzynastoletniego syna barona Lionela Roth- 
schilda w  poczet sposobiącyeh się na rabinów.

Okropny wypadek otrucia przez tak często powtarzającą się nieostrożność 
w aptekach, w ydarzył się w Bradford. W  przyrządzaniu pastylek ( L ozłn ges) ,  
wmieszano arszenik, i znaczną ich ilość rozprzedano w poniedziałek. Dotąd 
zmarło szesnaście osób , a w kuracyi znajduje się 157, najwięcej dzieci. Ciągłe 
podobnego rodzaju wypadki nie zdołały dotąd w yw ołać tak powszechnie żą ­
danego wyłączenia trucizn z pod praw zw ykłego handlu i pociągnienia apteka- 
rzów, nieraz posługujących się ludźmi bez żadnego w łaściwego wychowania 
pod ściślejszą kontrolę.

Książe Galii następca tronu, wstępuje w  tybh dniach do pułku grenadye- 
rów  zw anych Coldstream Guards.

'M'ureya*
Zdając sprawę z wewnętrznego anarchicznego stanu T u rcy i, przedsta­

w iw szy między innemi coraz groźniejsze w ystępow anie ludności chrześciań- 
skiej przywiedzionej do ostateczności uciskiem i uiespełnianiem obietnic rów no­
uprawnienia, wspomnieliśmy, źe z drugiej strony ludność muzułmańska a na­
wet świat urzędowy turecki staje coraz uicprzyjaźniej nietylko przeciw chrze- 
ściańskim mieszkańcom T u rcyi, lecz i przeciw mocarstwom które opiekują się 
a raczej mieszają w sprawy otomańskie państwa. Dowodzą tego liczne fakta 
donoszą o tem listy z Carogrodu. Powtarzamy tu jeden z tych listów , dato­
wany w stolicy tureckiej 30go Października, zamieszczony w  O st-D eu t-P o st. 
Chociaż nie zgadzamy się na niektóre wnioski korespondenta, zostawiamy je  
jeduak bez uw ag, gdyż znany ju ż  zapewne czytelnikom nasz sposób widzenia 
sprawy wschodniej, jest dostatecznym do nich komentarzem: po co szukać 
w zewnętrznych w pływ ach pow odów  obecnego stanu T u rcy i, wynika on 
z natury tego państwa na podboju opartego i rozkładającego się dzisiaj na ró­
żnorodne żyw io ły . List wspomuiony brzmi:

»Dueh tureckiej ludności względem chiześciańskich opiekuńczych, staje 
się z każdym dniem uieprzyjaźniejszy. Nie mówim y tu ju ż  o gminie muzuł­
mańskim; lecz w w yższych okręgach rządu i uczonego świata tureckiego, mię­
dzy ulemami, derwiszami, nauczycielami koranu, w szeregach wojska wzrasta 
rozjątrzenie z powodu straconego w pływ u w  Księtwach Naddunajskich, nie­
dawnego upokorzenia w Czarnogórze, i z powodu wyniosłych słów  jakiemi 
odzywają się tu niektórzy reprezentanci obcych mocarstw. W prawdzie wielu 
świadomych jest słabości lu r c y i ,  lecz podania religijne a przedewszystkiem  
koran przepowiada im nadejście czasów doświadczenie i próby, a prawowierny  
Muzułmanin widzi właśnie w uległości niewiernym i w  tolerancyi względom ob­
cej religii, źródło wszelkiego złego. W ierzy on , że miecz proroka zgrucho- 
tałby w szystko, gdyby cięcie wymierzone było z całym zapałem wiary jaka 
ożyw iła zwycięzkich Solimanów. Turek mniej jest przystępny dla indiferen- 
tyzmu religijnego niż w yznaw cy wiar innych. Flozofia i szyderstwo encyklo­
pedystów, które w yw arły  w pływ  na ludy europejskie, nie przedarły się 
w świat muzułmański i nie uczyniły w yłom u w wierze Machometan, czyto  
oni są bunitami czy bzytam i, czy stanowią niepodległe państwa czy żyją pod 
panowaniem angielskiem, francuskiem lub rosyjskiem. Ten w ew nętrzny zaród 
życia państwa otomaóskiego, oceniany jest za nisko w Europie; Anglicy po- 
znali jego siłę oporną w Iudyach, Francuzi w  Algierze, Rosya zna go również 
dobrze. Lecz właśnie Rosyanie starają się przedewszystkiem ten nerw pań­
stwa tureckiego rozdrażnić, wiedząc dobrze, źe chwila zapalenia się religijnego 
fanatyzmu muzułmańskiego, będzie zarazem godziną upadku panowania ture­
ckiego w Europie, gdyż w ówczas całe chrześciaństwo przeciwko niemu w y ­
stąpić będzie musiało. (W ielokrotnie przez pisma nawet francuskie angielskie 
i niemieckie okazanem zostało, iż nie Rosyanie ale obrońcy Turcyi podczas 
w ojny wschodniej, poruszyw szy wówczas cały świat muzułmański, przyczy­
nili się do obudzenia fanatyzmu religijnego machoraetańskiego, który’coraz mo­
cniej się zapala na całej przestrzeni od ludyi aż do Tripolis, Tunis i Marokko. 
Przeciwnie przyznać musimy, iż w punktach w których świat muzułmański 
styka się tylko z R osyą , jak w Mongolii, Turanie, P ersyi, chociaż granice 
rosyjskie szybko się tam rozszerzają i świat muzułmański ulega, nie widzimy 
w ybuchów  fanatyzmu muzułmańskiego. Kaukaz zdawałby się dla niektórych 
wyjątkiem. Lecz ktokolwiek zna lepiej wojnę kaukaską, przyzna, źe bój ten 
nie nosi bynajmniej charakteru walki chrystyanizrau z machometanizmem, cha­
rakteru wojny religijnej; idzie tam rzecz o niepodległość, walczą ludy kau­
kaskie w obronie swej wolności i ziem i, przeciw zaborczej potędze, w  której 
szeregach znajduje się wiele oddziałów muzułmańskich.

Porta zna dobrze to wewnętrzne usposobienie ludności muzuimańskićj
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i obawia sig rozjątrzyć jeszcze silnićj. Dla tego to Ali basza na konfereacyach 
w  sprawie czarnogórskiej pokazał sig uporczy wszym niź Fuad basza w Paryżu 
przy ważniejszych rozprawach tyczących sig Ksigstw Naddunajskich. Sprawa 
czarnogórska roztrząsana była przed oczami T urków  i wielki w ezyr musiał 
baczniejszą na nich zwracać uwagg niź gdyby sig to działo w Paryżu.® Cz.

Azipa»
In d y e .  Korespondent T im e s a  Will. Russel, który tow arzyszył armii 

do Audu i przejeżdżał przez Simlą i Allahabad, pisze pod d. 1. Paźdz. co na- 
stgpuje: Otrzymaliśmy w dolinie Szumią w Himalajskiej okolicy wiadomości, 
które za złowieszcze poczytujg. Dziesiąty pułk piechoty pendszabskićj ruszył 
z bronią i obiogami do Dera Ismael Khamatu w nadziei, źe skłoni niektórych 
ziomków do powstania. Gdyby to był tylko pojedynczy przypadek świad­
czący o złym duchu migdzy batalionami Sików i pochodził z podszczuwania 
złych doradzców, natenczas niebyłoby czego sig obawiać. Ale gdyby to było 
skutkiem wielkiego sprzysigźenia, czemu niewierzg, natenczas wielkie niebez- 
pieczeóstwoby nam zagrażało. Nasze położenie byłoby rozpaczne, gdyby Si­
kowie walczący we wszystkich okrggach po naszej stronie, stali sig naraz 
zdrajcami przed nadejściem nowych posiłków z Anglii. W  całych Indy ach tak 
Sikowie jako też Hindusowie i Machometanie z Pendszabu okazywali wierność 
naszemu panowaniu i składali wiele dowodów mgztwa. Co dzień dochodzą nas 
wiadomości, źe policya Sików i pułki pendszabskie biją powstańców, smutną 
przeto byłoby rzeczą, gdyby nagle nasze zaufanie zostało zawiedzione i gdy­
byśm y byli znagleni baczne mieć oko na tych , których dotąd uważaliśmy za 
naszych szczerych przyjaciół. Wspomniałem w dawniejszej mojej korespon- 
dencyi, źe liczba ich tak w jeździe jak  piechocie dochodzi do 80,000 ludzi. 
T rzeba bgdzie z naszej strony wielkiego taktu w obchodzeniu sig z nimi, gdy 
przyjdzie czas do postawienia batalionów ich na stopie pokojowćj. Dowiaduję 
sig, źe w Umbaliahu obrażono tych wojowników czułych na własny honor. 
Małżonka radszy Putialu powiła syna, przy której sposobności wielka radość 
panowała i okazywano ją  strzelaniem z broni i armat. Słysząc to oficer jeden 
angielski stojący na straży w Umbaliahu rozumiał, źe Sikowie sig zbuntowali. 
R uszył ku nim z wojskiem swojem i zmusił oddziały pendszabskich pułków sto­
jące na straży do złożenia broni.

Ermiika miejscowa.
P o z n a ń ,  20. Listopada. — Wspomnieliśmy w zeszłym numerze, o przy­

byciu tu  czarodzieja czeskiego pana Ludwika Figer, sławionego przez europej­
skie, indyjskie i amerykańskie dzienniki i mieliśmy wczoraj wieczorem sposobność 
przypatrzenia sig jego sztukom, z których wiele tu dotąd było niewidzianych. 
Z  wielką zrgcznością a przytem gracyą i wymową mieszaną to z czeska to z nie­
miecka z polskiem, zajmował widzów, szczególnićj udawało mu sig chwytanie 
lujdorów z powietrza niewidzialnie spadających jemu migdzy palce tak , źe na­
pełnił niemi kapeiusz, a nikt dostrzedz ich nie mógł, zkąd mu sig brały, ile źe 
je  nawet w rgkach publiczności znajdow ał, gdzie ich wprzód nie było. Nie­
mniej zadziwiającą była metamorfoza, czyli przejście kieliszka próżnego tam, 
gdzie stała butelka z winem, kieliszek był winem nalany, a butelka próżna na 
przeciwnem miejscu. Co wigksza metamorfoza powigkszyła sig z drobnego kie­
liszka i małćj butelki, na wielką huryskg, która po zdjgciu zasłony pokazała 
sig nagle przy ogromnym bukiecie na stole stojąca, na którym  w przódy nic 
nie było. Znikanie, przechodzenie i chwytanie rzeczy niewidzialnych, odga­
dywanie myśli jeszcze nie powzigtych, wielki jarm ark na wełng, gdzie z m a­
łego kapelusza damskiego lub mgzkiego pożyczonych od widzów, całe zaspy 
sypały sig wełny, wbijanie jaj do kapeluszy wzigtych od widzów, zapalenie 
w  nich płomieni, warzenie jajecznicy i oddawanie napowrot kapeluszy czystych 
i próżnych, były  to przedmioty któremi uiedocieczenie ubawił widzów czeski 
czarodziej i zyskał powszechne pochwały. Życzyćby mu tylko należało, aby 
na niedzielnej reprezentacyi widzowie zechcieli licznem zebraniem przekonać 
sig o zręczności czarodzieja, który przechodzi nią wszystkich tu byłych sw o­
ich spółzawodników.

Wiadomości literackie,
K ra k ó w . —  "Biblioteki polskiej* wydawanej przez Kazimierza T u ro ­

wskiego a wytłaczanćj w drukarni C z a s u ,  wyszło w tych dniach dwa zeszyty: 
159, 160. W  zeszytach tych rozpoczgto druk monumentalnego dzieła »Hcrby 
Rycerstw a Polskiego spisane przez Bartosza Paprockiego.® W ażne to do hi- 
storyi naszej dzieło, zawierające monografie znakomitych w Polsce rodów, 
ukazuje tig po raz pierwszy przedrukowane w "Bibliotece polskiej®, od czasu 
swego pierwotnego wydania w  1584 r., wydania bardzo dzisiaj rzadkiego. 
Tem  wigkszą przeto nowem ogłoszeniem dzieła Paprockiego oddała ^Biblioteka 
polska® publiczności usługg, a gdy dotychczas dzieło to w kompletnym egzem­
plarzu z trudnością za 1009 złp. dostać było można, teraz prenumeratorowie 
"Biblioteki® otrzym ają go, w  najzupełniejszem wydaniu in 4to ze wszystkiemi 
waryantami i dodatkami oraz pigknemi drzeworytami znaków herbowych, po­
dobizną karty  tutułowej pierwotnej edycyi i portretu Stefana Batorego, za 6 
złreń., licząc iż zajmie 20 zeszytów, po 18 kr. zeszyt. Podnosimy tg strong 
finansową, dla okazania czytelnikowi taniości wydań "Biblioteki®, która dzieło 
monumentalne, 100 arkuszy druku mające i ozdobione paruset kosztownemi 
drzeworytam i, daje prenumeratorom swoim za ceng, za jaką w handlu księ­
garskim zaledwie dostać można dwutomowy, do przelotnej zabawy służący 
romans. W  istocie »Biblioteka polska® zbierając i ogłaszając rozrzucone skarby 
um ysłowe nagromadzone przez ojców naszych a mało znane synom , chroniąc 
niektóre od zguby, podając w poprawnych i tanich wydaniach publiczności 
dzisiejszej klasyczne dzieła z epoki w której naród tchnął potgźnem życiem, 
zasługuje na powszechne i silne ze strony rodaków poparcie. W  dziełach tych 
nietylko mowa nasza ale i duch może nowych sił zaczerpnąć, niejedng błgdną 
myśl sprostować i odświeżyć sig jakoby u źródła swojego. Dla tego sądzimy 
źe ^Biblioteka polska® powinna Być na stole każdego Polaka.

Dwa świeżo wydane zeszyty »Bibliotcki«, w których rozpoczgto prze­
druk Paprockiego: »Herby rycerstwa Polskiego®, zawierają: naprzód przed­
mowę w  której autor dzieło swoje ofiaruje królowi Stefanowi Batoremu, Da- 
Ićj odezwę jego do czytelnika. Następnie księgę pierwszą »o Orle, herbie który 
królom tylko polskim a królestwu należy®, w którejto księdze czytelnik — 
mówimy tu  słowami autora — począwszy od Lecha aż do Ludwika króla pol­

skiego i węgierskiego, wszystkich królów zasługi i rozrodzenia obaczy®: N a -  
koniec rozpoczęta jesł księga d ruga, w której autor wspomniawszy w ogóle 
o szlachcie, o znakach rycerskich czyli herbach, skąd, dla czego i jak dawno 
początek m ają, pisze o herbach i familiach dawnych polskich, w Polsce po­
w stałych, wymieniając znakomitych z każdej rodziny ludzi i ich dzieła. Cz.

L w ó w. N r.45. »Dodatku tygodniowego® do G az. l w o w s k i e j  zawiera:
1. Reformy w wychowaniu publicznem ku podniesieniu nauk w lwowskim 

okręgu administracyjnym w upłynionem dziesięcioleciu, b) Szkoły realne. 
Organizacya i skład szkół realnych w ogólności i w lwowskim okręgu adm ni- 
stracyjnym.

2. Ceny drobnej sprzedaży żywności we Lwowie, w ciągu czwartej de­
kady bieżącego stulecia. W ykaz dziesięcioletni od r. 1832 pod koniec 1841.

3. Zakład narodowy imienia Ossolińskich. Ustęp zh is to ry i, czytany na 
uroczystem posiedzeniu zakładu naukowego imienia Ossolińskich dnia 13. Pa­
ździernika 1858 przez Augusta Bielowskiego. Ustęp o wojnie tureckićj i oblę­
żeniu Lwowa w r. 1672 do traktatu Buczackiego, czyli wtargnięcie Mabomeda 
IV. do Polski.

4. Ż upy solne w Galicyi i na Bukowinie. W yw ar i przedaź soli w Czer­
wcu 1858— 1857.

5. Augustów czyli Mosty wielkie. Dokument z r. 1550 i kilku lat później­
szych. (c. d.) August III. potwierdza przywileje Zygmunta Augusta i Stefana 
Batorego na przeistoczenie wsi na miasteczko, a zatwierdzane już dawnićj przez 
Zygmunta III. i Jana III.

Odezwa redakcji czasopisma „Słowo4*'.
W  miesiącu Czerwcu b. r. redakeya zapowiedziała prospekt więcej szcze­

gółowy na czasopismo »Słowo«, mające wychodzić od 1. Stycznia 1859 roku 
w Petersburgu, oraz obiecała wymienić osoby, które w tem piśmie uczęstni- 
ctwo mieć będą. Niniejszą odezwą redakeya uiszcza się ze swojej obietnicy.

Czasopismo »Słowo«, jak powiedziano w prospekcie czerwcowym, skła­
dać sig będzie z G a z e t y ,  mającej wychodzić dwa razy na tydzień, i z D o ­
d a t k u  miesięcznego od 12 do 20 arkuszy druku.

G a z e t a  zawierać bgdzie:
1) Część urzędow ą:
Ukazy i postanowienia rządow e, —  wyciągi z wiadomości rządzącego 

senatu, z wiadomości gubernialnych i z iunycb dziennników urzędowych, ze 
sprawozdań ministrów i t. d.

2) Wiadomości krajowe:
Korespondencye i doniesienia z Królestwa ^Polskiego, prowiccyi zacho­

dnich i z głównych punktów Rosyi o ważniejszych wypadkach, o uniwersy­
tetach i innych zakładach naukowych, o naukowych towarzystwach i ich czyn­
nościach, o komitetach dla ulepszenia bytu włościan, słowem, o tem wszy- 
stkicm, co naszą'społeczność obchodzić i ku jćj pożytkowi służyć może, pod 
względem moralnym, umysłowym i materyalnym.

3) Wiadomości polityczne, czerpane z doniesień telegraficznych i zagra­
nicznych gazet. 4 ) Korespondencye z ważniejszych punktów Europy. 5) 
Wiadomości handlowe z ważniejszych dla nas rynków. 6) Rozmaitości. 7 ) 
Feljeton.

D o d a t e k  składać będą:
1) Powieści i poezye, — oryginalne i przekłady z celniejszych utwo­

rów. 2) Ekonomia polityczna, agronomia, statystyka, etnografia’, podróże.
Prócz artykułów  oryginalnych, streszczeń, przekładów i recenzyi dzieł 

ekonomicznych, redakeya bgdzie sig starała o artykuły zastosowane do no­
wych potrzeb naszego kraju; będzie podawała statystyczne i etnograficzne 
wiadomości; nadto co do agronomii bgdzie mieściła wykład systemató w upraw y 
ziemi używanych za granicą, wyciągi z dzieł agronomicznych z zastosowaniem 
do naszego rolnictwa i wiadomości o ulepszeniach już  dokonanych i mających 
sig dokonać w kraju. Prosiliśmy o takie artykuły  wielu św iatłych naszych 
obywateli i agronomów, niemniej obecnie powtarzamy nasze prośby.

3) Prawo.
Rozprawy historyczne, teoretyczne, interpretacyjne i krytyczne.
4) Historya.
Redakeya przedewszystkiem bgdzie miała na względzie dzieje narodowe, 

przy czem nie omieszka korzystać z m ateryrłów  znajdujących sig w  cesarskiej 
bibliotece publicznej; pod tą  też rubryką znajdą miejsce życiorysy, oraz roz­
biory dzieł obcej literatury, o ile te odnoszą sig do naszych dziejów.

5) Nauki przyrodzone, wykładane popularnie. 6) A rtykuły o wycho­
waniu. 7 ) Krytyka.

Recenzje dziel literatury narodowej, celniejszych utw orów  literatury 
europejskiej, szczególnie niemieckiej, angielskiej i francuzkiej, oraz rosyjskiej 
i innych słowiańskich. 8) Sprawozdania z dzienników polskich, rosyjskich 
i zagranicznych. 9 ) Przegląd polityczny miesięczny lub kwartalny. 10) Prze­
gląd kwartalny zmian zachodzących w prawodawstwie obowiązującem. 11) Do­
niesienie bibliograficzne.

Redakeya uważa za rzecz potrzebną uczynić zastrzeżenie, iż nie w szy­
stkie powyżej wyszczególnione przedmioty, dla wielkićj ich liczby, będą mo­
gły wejść do każdego numeru D o d a t k u .

Po wykazaniu rubryk czasopisma, redakeya uważa za obowiązek skreślić 
w kilku wyrazach swoje zasady. Głownem zadaniem naszego czasopisma jest 
oświata narodowa w duchu chrześciańskim. Od tej zasady nie odstąpimy by- 
najinnićj. Przeciwne tym zasadom zdania, równie jak wszelka zła wola, oso­
bistość, fanatyzm i wsteczne pojęcia nie znajdą miejsca w naszem piśmie. W szel­
kie inne sumienne głosy będą z wdzięcznością powitane, chociażby nawet nie­
zgodne z osobistemi przekonaniami redakcyi, która prawo protestacyi dla sie­
bie w każdym razie zastrzega. W  ten tylko sposób, zdaniem naszem, dzien­
nik stać się może organem narodowym, niepodległym, w ten tylko sposób 
może przedstawiać nie same dążności koteryi lub stronnictwa, ale opinie 
całego kraju. W  tym celu redakeya posłała do wielu osób swoje odezwy 
i prośby, niemniej tą  odezwą wszystkich światłych ludzi do uczgstnictwa 
zaprasza.

Obecnie liczymy na współpracownictwo następnych osób:
Adamkiewicz Adam. Baliński Michał. Bartoszewicz Juljau. Bielowski 

August. Bujalski Juljan. Cerawski Karol. Chodźko Ignacy. Cienkowski Leon.
( Dodatek)
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Cwierciakiewiez Stanisław. Cybulski Czajkowski Antoni. Czomber. Dobkie- 
wicz Franciszek. Dutkiewicz Saturnin. Gąsiorowski Franciszek. Gąsiorowski 
Maurycy. Gieczewicz Konstanty. Górecki i aueusz. GorzaowAi .vlarjau. Gra­
bowski Michał. Groza Alexander. Hubert Leon. Iwanowski Antoni. Iwano­
wski Ignacy. Jagielski Ludwik. Ks. R. P. Jakobowski, Jezierski Felix. Kali­
nowski Baltazar. Klepaczewski Teobald. Klobukowski Antoni. Kowalewski 
Józef. Kowalewski Oskar. Korzeniowski Apollo. Korzeniowssi Józef. Ks. bi­
skup Krasiński. Kraszewski 1. J, Kruniewicz Paweł. Krzyżanowski Hieronim. 
Kubicki Karol. Kunicki Konstanty. Laskarys Jerzy. Maciejowski Wacław 
Aleksander. Majer J. Malinowski Mikołaj. Mann Maurycy. Mecherzyński Ka­
rol. Mieżejewski Edward. Miniszewski Józef Aleksander. Młodziejowsfei Kor­
neliusz. Ks. kan. Moszyński. Mosbach August. Motty Marcclly. Muchliuski 
Antoni. Nagórny. Niegolewski Władysław. Niewiarowski Aleksander. Nowo­
sielski Antoni. Odyniec A. E. Oskierka Emil. Oskierka Aleksander. Padalica 
Tadeusz. Paszkowicz Kazimierz. Hr. Przezdziecki Aleksander. Przybylski 
Wacław. Księżna Puzyniua Gabryella. Raciborski Adam. Radziwiłowicz Ra­
fał. Re łmiewski Juijusz. Rechniewski Stanisław. Rogalski Karol. Romano­
wski Jan Nep. Sakowicz Romuald. Sawicki Jan. Scisławski August. Siemień- 
ski Lucyau. Sierakowski Zygmunt. Skimborowicz Hippolit. Sowa Antoni. 
Spasowicz Włodzimierz. Staniewicz Jan. Statkowski Bolesław. Stecki Ed­
mund. Sztyrmer Eleonora. Syrokomla Władysław. Szukiewicz. Szymanowski 
Wacław. Turowski Kazimierz Józef. Walicki Aleksander. Ks. prałat W aźyó- 
ski. W eryha Artemiusz. Wiernikowski Jan. Wierzchlejski Roman. Wilcze­
wski Ignacy. Wójcicki Kaz. Władysław. Wołowski Ludwik. Zaleski Bro­
nisław. Zdanowicz Aleksander. Zieliński Feliks. Zmorski Roman, żmichowska 
Narcyza.

Dla G a z e t y  redakcja , prócz stałych współpracowników w Petrrsburgu, 
ma korespondentów w głównych stolicach Europy, w różnych częściach na­
szego kraju, oraz w Rosyi europejskiej i azyatyckiej.

Gdy w piśmie tym napróżno czytelnik szukać będzie niejednego imienia, 
znanego już  i drogiego publiczności, redakeya ma za obowiązek oświadczyć, 
że z przyczyny wyjazdu wielu pisarzy za granicę i zmiany na lato miejsca 
zwyczajnego ich pobytu, dotąd ze wszystkimi zniesc się nie mogła i nie od 
wszystkich otrzymała na swe odezwy odpowiedzi; ma jednak nadzieję, iż 
mężowie ci, pełni zasługi i miłości dla kraju, nie odmówią swojego uczęstni- 
ctwa w S ło w ie .

Wypowiedziawszy wszystko, cośmy uważali za potrzebne, kończymy 
oświadczeniem szczerego podziękowania rodakom, którzy nasze przedsięwzię­
cie przyjaznem powitali sercem, którzy nas do wytrwania braterskiem zachęcili 
słowem i czynnej nie odmówili pomocy.

W  prospekcie czerwcowym, w ogłoszeniu opłaty za D z ie n n ik ,  cena 
półroczna była naznaczona r. sr. 10, — cena większa niżli przypadać by po­
winna w stosunku do rocznej opłaty; lecz teraz, w skutek odezw od naszych 
korespondentów i dla zrobienia dziennika dostępniejszym dla ogółu czytelników, 
redakeya znosi tę przewyzkę i naznacza nadto prenumeratę kwar(jjdną 
cena G a z e t y  oraz D o d a t k u  miesięcznego, z noszeniem do miesżkań 
licy, lub pocztą w kraju i cesarstwie, wynosić będzie:

r o c z n a .................................   sr. 17
p ó ł r o c z n a    » 8  kop. 50
k w a r t a l n a ....................... » » 4 » 25

Bez poczty zaś i noszenia do mieszkań cena będzie następująca:
r o c z n a ..................................  sr. 15
p ó ł r o c z n a .......................» » 7 kop. 50
k w a r t a l n a .............................   » 3 » 75

Osobno G a z e t a  i D o d a t e k  prenumerowane być nie mogą 
rować można:

w P e t e r s b u r g u :  w Kantorze Rcdakcyi, na rogu prospektów Lkate- 
rynbofskiego i Angielskiego, przy moście Ałarczyna, w domu Char-

łamowa; tudzież w księgarni Bazunowa, na Newskim Prospekcie, 
w domu Engclhardt; 

w W a r s z a w i e :  w księgarni Gustawa Gebethner i Spółki,  na Krako- 
wskiem Przedmieściu Nr. 415 , w pałacu St. hr. Potockiego; 

w W i l n i e :  w księgarni Zawadzkiego; 
w K i j o w i e :  u Idzikowskiego, księgarza; 
w P o c z t a r n c ie  P e t e r s b u r s k i m  (tylko rocznie i półrocznie).

J ó z e f  at O hryzko , redaktor.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 19 Listopada 1858.

Zyto (węcpel po 25 szetli) słaby odbyt, po nieco niższych cenach; na Li­
stopad'42£ pien., na Grudzień 4 2 ! - ~ !  ph ,  na Grudzień Styczeń 42}  pł., na 
Styczeń 43— 42-}! PJ-> na Styczeń Luty 4 3 —42f}— f  pł.,  na wiosnę 44T72 
do i  pi.

Okowita (beczka po 9600 $ Trallesa) bez zmiany. Bilety wypowiednie po 
tal.; na miejscu (bez beczki) 1 3 | — 14} (z beczką) na Listopad 14} list., 

na Grudzień 1 4 !  P*-> na Styczeń Luty 14£ list., na Marzec 15!
na Kwiecień Maj 15® pł. ______________________

WSa«ft©ffl*®£ei handlowe^
B e r l i n ,  19. Listopada.

5— A tal., na Listopad, Listopad Grudzień i Grudzień Styczeń 4 4 |  
do 45 tal., na Styczeń Luty 4 5 } — } tal., na Kwiecień Maj 4 6 f —47 tal., na 
Maj Czerwiec 47}—!  tal.

Owies na wiosnę 31 tal.
Olej rzepiowy 14} tal., na Listopad i Listodad Grudzień tal.,

na Grudzień Styczeń 14j% tal., na Styczeń Luty 14T52 tal., na Luty Marzec 
14 f  tal., na Kwiecień Maj 1 4 f  tal.

Olej lniany 12 tal., na Kwiecień Maj 12 tal.
Okowita 17} tal., na Listopad Grudzień i Grudzień Styczeń 17}— f — } 

tal., na Styczeń Luty 17f tal., na Luty Marzec 1 7 f  tal., na Marzec Kwie­
cień 18 tal., na Kwiecień Maj 19— 1 8 |— 19 tal.

S z c z e c i n ,  19. Listopada.
Pszenica 6 0 —69 tal.
Zyto 42— 43 tal., na Listopad i Listopad Grudzień 4 2 !  na w*osn?

1 4 Ą
pj pien

45} tal.
Olej rzepiowy 14} tal., na Kwiecień Maj 14} tal.
Okowita na Listopad Grudzień 2 0 f  proc., na wiosnę 19® proc.

t ak  iż
w sto-

Prenume-

S*rzybjli do Poznania 2 0 . Listopada.
B A Z A R : N iem ojew ski z S liw nik, Brouikow ski z W ilkow a, bv. Miączyński z P aw łow a, 

h r. K w ilecki z K obylnik, Szczaniecki z Laszczyna, L ew andow ski z M iłosławie, 
Słom czyński z Radom ia.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : S ydow  z K arniszew a, A hlem ann z S zam otuł, L ipp 
z Pforzheim , L ew y z W rocław ia,

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  h r. Bniński z Sam ostrzela, L u tz , Schulz 
i Schlieben z Berlina.

H O T E L  D U  N O R D : Szczaniecki z Skoraszew a, Lipski z L ew kow a, Jarzem bow ski 
z W . K rucza, Szczaw iński z B rylew a, Skórzew ska z K retkow a, K arolew ski z Bo- 
źejewic.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Otocki z Gogolewa, Zakrzew ski z Cbieka, P i-  
laska z S trum ian , Fricke, de Cordier i K rause z B erlina, Schum ann z N eusalz .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  K lug z M row ina, v . R eichm eister z O bornik, 
Krampp z W rocław ia, Jeschke z Dakow, N obiling z Kolna.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : Joekisch z Czerlina, S ław oszew ski z U staszew a.
H O T E L  P A R Y Z K I :  M orawski z S trzałkow a.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Schw euke z B erlina, R ouka z W ronek , B iittner z K w idzyny, 

H offm eyer z Z łotnik, H offm eyer z Sw arzędza.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W  V i N E M  : Mahr z N aum burpa, plac W ilhelm ow ski 5 ;  

Mieczkowski z Pols i , u l Berlińska 31,

Na wielkiej sali Bazarowej.
W  niedzielę dnia 21. Listopada o godz. wpół do 8ej

'a

X * ® W X §  I X i H
na Wschodzie El M ar  a p h et zwany, 

będzie miał zaszczyt dać drugie i ostatnie świetne 
przedstawienie

wschodnich czarów.
Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­

niu otrzymała i poleca:
Gousset kardynał, Teologia moralna dla uźy- Tai. sg r.

tku plebanów i spowiedników. 4 tomy . . 6 20
Dusza człowiecza. Nowy i zupełny wykład 

nauki o duszy mianowicie I. o duchowości 
duszy, to jest o własnościach i władzach 
duszy i ich przeznaczeniu, II. o nieśmier­
telności duszy pojedyriczcgo człowieka od­
rębnej. 2 tomy. C e n a ........................... ... • 3 10

Boga nieśmiertelnego w śmiertelnej ludzkiej 
naturze cierpiącego święta Historya, w y­
jątkami nauki obyczajowej z pisma Św. i 
ojców kościoła objaśniona, dla użytku
chrześcian prawowiernych. C e n a   1 20

Baudrand, Dusza na Kalwaryi w rozważa­
niu męki Jezusa Chrystusa pod krzyżem 
znajdująca pociechę w utrapieniach swoich — 20 

Nikolas, Niepokalana Dziewica Marya ze sta­
nowiska Dogmatycznego uważana czyli 
nowy wykład chrześciauizmu Św. Ignace­
go ćwiczenia duchowne, czyli rekolekcye 1 5

Kozłowski, Historya święta dla użytku mło­

dzieży. 2 t o m y ...............................................
Pinard, Pokarm duszy ebrześciańskiej albo 

rozmyślanie bolesnej męki Jezusa Chry­
stusa z dodaniem modlitw do spowiedzi i
komunii śtej. C e n a .....................................

Scupoli, utarczka duchowa czyli nauka po- 
zuauia, pokonania samego siebie i dojścia 
do prawdziwej doskonałości chrześciań-
skiej. C e n a ......................................................

Wianek Najświętszej Maryi Panny Często­
chowskiej, książka do nabożeństwa. Cena

Tal 
2 20

25

-  15

1 5

Nakładem podpisanych jest do nabycia:

Fnmagalli: La tabatiere musicale,
na fortepian.

Powyższy utwór muzyczny, który pan 
W o ł o w s k i  odegrał, poważamy się Szano­
wnej Publiczności w muzyce zamiłowanej, ni- 
niejszćm polecić.

M  B@te Ł ©. lock,
Król. nadworny handel muzykaliów

P o z n a ń , ulica Wilhelmowska 21.

wszem małżeństwie z G o z d o w s k i m ,  w  drugiem 
z M a c ie je m  P a u l i ó s k i m ,  żyła. T a  jednako­
woż zmarła a sukcessorów A n d r z e j a  D o b r z y -  
c k i e g o  dokładnie wypośrodkować nie było można. 
W zyw ają  się zatem sukcessorowie niewiadomi, aby 
się z prawami swemi spadkowemi do pozostałości 
A n d r z e j a  D o b r z y c k i e g o  najpóźniej w  terminie 
na d z i e ń  15. L i p c a  1859. z rana o godzinie l i t e j  
przed Panem H e i t e m e y e r ,  Sędzią powiatowym, 
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych wyznaczo­
nym zgłosili, w przeciwnym bowiem razie pozo­
stałość zgłaszającym i wylegitymującym się sukces- 
sorom do wolnej dyspozycyi wydaną, a wszelki bliż­
szy lub równego z nim stopnia dziedzic, dopiero po 
zaszłej prekluzyi zgłaszający się, wszelkie jego czyn­
ności i rozrządzenia za dobre uznać i przyjąć obo­
wiązanym będzie; nie będąc zaś już mocen żądać 
odeń kalkułacyi lub wynagrodzenia pobieranych u- 
źytków, będzie musiał przestać jedynie na tem, co- 
kolwiekby się naówczas jeszcze z sukcessyi znajdo­
wać mogło.

Września, dnia 31. Lipca 1858.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

PROKLAMA.
Dnia 15. Stycznia 1856. zmarł w  C h o c ic z c e  

w  powiecie W r z e s i ń s k i m  w  Wielkiem Xęstwie 
P o z n a ń s k i e m  A n d r z e j  D o b r z y c k i ,  dziedzic 
dóbr i były kapitan, jako wdowiec bezpotomnie.

O ile wiadomo miał siostrę E w ę ,  która w  pier-

Waloe Zebranie Towarzystwa Agronomicznego 
S r e d z h o -W r z e s iń sk ie g o  odbędzie się 
dnia Igo Grudnia r. b. o godzinie l i t e j  przed połu­
dniem w hotelu M*itpr»yckiego w Wrześni.

W  moc §. 23. Ustawy odbędzie się Walne Zgro­
madzenie dnia 5. Grudnia r. b. o godzinie 5ej z po­
łudnia, na które Szanownych Członków Koła T o ­
warzyskiego uprzejmie zaprasza M M y r e l i C f / t t .



8
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Powróciwszy z jarmarku Walnego w Frankfurcie n. 0., polecam jako bardzo tanie:
® <1/ Wełnianne Victoria, suknia zawierająca 14 łokci berlińskich po \ \  Tal., łokieć po 3^ Sgr.
-  - Poił de Chevres » » » » 1

Princess Koyal
© p’i » r o u  ae <unevres »  n  "  ~
P'S.) » Princess Royal » » ” ” \ ś ”

u & I  < Odpasowane wełnianne suknie z bokami i wolantami po 3^ 1 al i 4 1 al. 
§! g JPółjedwabne suknie po 4 Tal.
§  ̂ © [Wełnianne Szale po 2, 3 , 3^ i 4 Tal.
© ®

»
»

AKTOWI S C H M ID T .

W łaśnie co odebrałemDYWANY TURECKIE
(Ouchacą i Smyrneńskie gatunki)

róźnćj wielkości, do 5 łokci szerokości a 6 łokci długości.
Tow ar ten polecam jako nader trw»ły5 plęliBSy i  tam. Antoni Schmidt.

^W-^Awfeeya^roa-eeSaiiy w Budwiga Hotelu odbywa sie 
w dalszym ciągu. M Aysch i t s ,  Król. Kommissarz aukcyjny.

: m  HOTEL DE LETOOFE
w Poznaniu przy Wilłiełmowskiej ulicy pod Hr. 1.

od początku Peździernika otworzony, poleca się uprzejmie podróżującej Publiczności jako piękny 
i tani Hotel.

WYPOŻYCZALNIA
i S o C Z C d a Ż  wzorów rysunkow ych i s tudy j, w kolorach i kredzie, znowu się znacznie powię­
kszyła, pracami professorów: J u l i e n ,  C a l a m e ,  P i r o d o n ,  V. A d a m ,  P a s c a l ,  W.  L a w i g n e ,
C h. L a b b e i t. p. . . , , , ,

W a r u n k i  abonamentu 5 do 10 Sgr. miesięcznie, z dowolną wymianą każdego czasu,
i kaucya wartości wypożyczonego wzoru. ______ _

W s z e l k i e g o  r o d z a j u  papiery rysunkow e, kredy, pastele realnie franeuzkie, płótna rozmaitćj 
szerokości, farb? olejne, wodne, zgoła w s z y s t k o  co tylko do malowania lub rysowania potrzeba, 
mam ciągle w znacznym w yborze, po cenach s t a ł y c h ,  lecz u m i a r k o w a n y c h .

Czyniąc zadosyć życzeniom S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i ,  z okoliczności nadchodzących 
Św iąt o d  d z i ś  d n i a  stępluję g r a t i s  listowy papier, już  przy odbiorze d w ó c h  l i b e r ,  lecz to tytko
do 15go przyszłego mca. £ : Morgenstern, plac Wilhelmowski Nr. 4.

Przedaź baranówwPanteu
p a n o ty p a m a  i s a a lo w a a ia  p o r t r e tó w  przy  , y  n ; c „
W ilhelmowskiej ulicy N r. 25. obok Hotelu B aw ar- rozpocznie się dnia 1. Grudnia r. b.
skiego, je s t o tw arta codziennie od godziny y. uo o.

ZAKŁAD F O I O M F P I Y
Bernharda Filebne.

W  ciągu 3miesięcznej nieobecności, zwiedziwszy 
największe fotograficzne zakłady w  kraju i za gra­
n icą , zaprowadziłem także u siebie znamienite ule­
pszenia, o czem publiczność w sztukach zamiłowa­
ną  zawiadomić niniejszem mam zaszczyt. Zarazem 
upraszam  osoby te, które fotografie na gwiazdkę 
przeznaczyły, aby polecenia swoje do wczesnego 
wykonania takowych udzielić zechcidy.^ ^

P r i e i a i  harandw
s jp i iP ^ T  w zarodowej owczarni SSr. 
mmM M ź r o U m a  w P r a u s t $ ,  powiat 
W im s f is e h  w Prusk. Szląsku, rozpoczyna się 
dnia 22. Listopada t. r. Znajdujące się tam wysoko 
uszlachetnione tak przez obfitość wełny jak i przez 
pewne przelanie zalet na potomstwo oznaczające się 
barany, są podług cen stosownych do czasów ota-
xowane. . _
Administracja dóbr Hrabiowskich w

Dominium A m d r y c l i o w i c e  d o l f i i e  pod 
S z l i c h t y n g o w ą ,  ma w  swej zarodowej owczarni 
na aprzedaź, wełniste i silne barany, jako też 2 do 
300  maciorek do chowu zdatnych. — Stado odzna­
cza się wybornćm zdrowiem.

D o l n e  A n d r y c h o w i c e  pod S z l i c h -  
‘.y n g o w ą ,  dnia 11. Listopada 1858.

m  Szanownej Publiczności polecam uprzej- U l  
|i| mie mój tu w miejscu m
•m  prasy u licy  W od n ej Mr. S._ |g|

w dawnem mieszkaniu Pani Mo c z y  ó s k i e j  
| y |  nowo urządzony s j j

*  Magazyn strojów *  
H i Towarów Modnych, | |

jako to: kapeluszy, czepeczków, stroików, 
w  rękawków7 i t. p. podług najnowszych mo- | g |  

deli paryskich i po jak najumiarkowanszych 
^  cenach. | f |
|§ !  Poznań, dnia 20. Listopada 1858. ggj V. Męclewska. gg

OBW IESZCZENIE.
Z polecenia będzie podpisany w c z w a r t e k  d n i a  

25. ra. b. z rana o godzinie lOtej w Ż e g o w i e  pod 
Bukiem rozmaite meble:

lustra , ubiory i bieliznę, jako i 10 świń i 60 
jędyków

za gotową zaraz zapłatę publicznie najwięcćj dają­
cemu sprzedawał.

Grodzisk, dnia 19, Listopada 1858.
Kommissarz aukcyjny S u rÓ n *

Przez amerykańskiego chemika Hovi wynalezione
Rtitlienium

znane już  jako środek nieomylny do radykalnego 
wyniszczenia

Odcisków, Brodawek i iaych stwardnień 
skórnych,

upowszechniony w Ameryce, Anglii i Francyi. Jest 
to p łyn , którym  się pędzluje stwardnialości skóry, 
poczem takowe w kilka dni zupełnie nikną i to bez 
wszelkiej operacyi, lub bólu.

Cena za jednę dozę Ruthenium oraz z pędzlem 
i przepisem uży wauia wynosi 6 Sgr. i jest do na­
bycia w P o zn & in iM  w handlu papieru, mate- 
ryałów  piśmiennych i rysunkowych u

A . Ej&wenlSmla i  syn a*
w Rynku pod Ratuszem Nr. 5.

Dominium llcliy pod X i ą ż e m  mają do sprze­
dania 2 Byczki, dwuletnie, czerwone bez żadnej 
odmiany.

ShelifeatMe »»we Hol- 
lenderskie ślcdaie poleca 

I z y d o r  S§w seh9 plac Wilhelmowski 16.

Marynowany Sum
fS. A ffeM ow ieza*

Chwaliszewo 88.

Kurs giełdy berlińskiej.

Handel strojów i towarów modnych
jfl. Kiłotiiiktewicz 

przy starym Rynku pod Nr. 66.^ 
poleca swój znaczny dobór kapeluszy, stroików, cze­
pków, kwiatów, oraz wszystkich innych przedmio­
tów  do handlu strojów należących.

Zwinąwszy handel sprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. M . A* E iiiw en so im , wdowa, 

Rynek Nr. 47.

Dnia 19. Listopada 1858
S to -

/ c t .

Na pr. kurant
pap ie­
ram i.

gotowi­
zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . H 1004
dito . . . . H — 1004
dito z roku 1856. . . . H 100t —

dito z roku 1853. . . . 4 — 944
Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 844

dito Marchii Elektoralnej i Nowej. 34 83* —

dito miasta B e rlin a ........................... H — 100|
dito dito ........................... 34 — 82J

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 844
dito Prus Wschodnich . . . 34 ,— 814
dito Pom orskie.................... 34 — 834
dito dito ..................... 44 — 93
dito W . X. Poznańskiego . 4 — 99
dito W . X. Pozn. (nowe). 34 — 88#
dito S z ląsk ie ........................ 34 — 8 4 |
dito Prus Zachodnich . . . 34 — 814

Bilety rentowe Poznańskie................. 4 92
L o u is d o ry ................................................ — 1094 j
Akeye kolei Żelazn. Starogr, Poznańsk. 4 —M. 86|


